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SZUKANIE 


DZIURY W CAŁYM ? 


Pomysł zrodził się w niespokojnych głowach samorządu szkolnego, Czując się pokrzywdzonymi 
przez los z powodu braku wlasnego, osobistego święta doszedł on - tzn, samorząd — do wniosku 


że 6 grudzień znakomi 


nadaje się na obchody Dnia Ucznia, Decyzja zapadła. Profesorowie 
um Ekonomicznego przy ul. Joliot*-Curie w Warszawie wykazali duże zrozumienie dla 
ń swoich uczniów i wyrazili zgodę. 6 grudnia szkoła wyglądała jak po przejściu tornado 


Dokończenie na str. 1 


Niedziela na CZD 


WARSZAWA (HSl). Pracowicie spędziła niedzielę 12 
grudnia br. setka harcerzy z warszawskich Hufców ZHP 
Praga — Południe i Żoliborz, porządkując teron budowy 
pomnika Centrum Zdrowia Dziecka. Ani śnieg, ani chłód nie 
był zdolny odstraszyć ich od wywiązywania się z obowiąz 
ków patronackich. (ka) 

Fot. K. Adamowski 


KATOWICE (HSD). „O złotą lampkę pór 
niczą” współzawodniczą uczniowie drugich 
1trzecich klas Zasadniczych Szkól Górniczych 
w całym kraju. Organizatorem tego turnieju 
jest Związek Harcerstwa Polskiego, ZSMP 
wraz z Ministerstwem Górnictwa i Zarządem 
Głównym Związku Zawodowego Górników 
Głównym celem turnieju jest mobilizacja 
wszystkich uczniów do osiągnięcia mistrzow 
twa w zawodzie, Aby zdobyć turniejowe tro 
leum, trzeba wykazać się wysokimi wynikami 
w nauce | pracy spolecznej. Turniej składa się 
z kilku etapów, u zakończony zostanie w lutym 
przyszłego roku spotkaniem zwycięzców z po 
szczególnych zjednoczeń 


Niedawno w Zespole Szkół Zawodowych 
Ministerstwa Górnictwa w Chorzowie-lato 
rym odbyłu się centralna inauguracja tegorocz 
nego współzawodnietwa „O zloty lampkę gór 


niczą” (duk) 


Wielki Konkurs Zimowy PZU i „Świata Młodych”! 


Zadania I rogulamin konkursu, który trwać 
bądzio od chwili ogłonzonia do końca marca br., 
znajdziocia w sobotnim numorzo „ŚM” z dnia A 
mtycznia br. Już dziń informujomy, że mogą brać 
w nim udział zorganizowano zospoły: drużyny 
| nzczopy harcorskio, SKS:y I samorządy ucznio 
wiklo szkół podatawowych I środnich 

Na zwyciązców konkursu oczekują utundo 
wano przez Państwowy Zakład Ubozpioczoń 
nagrody 

© i0nagród zospołowych po 10000 
złotych, na zakup sprzątu sportowogo; 

© 10 nagród indywidualnych po 
1000 złotych, dla opiokunów zwycią 
skich zospołów 


WESOŁO 
ZDROWO 
BEZPIECZNIE 


A wiąc już za dwa dni rozpoczyna 
my wosołą, zdrową i bozpieczną za 
bawą na śniegu i lodzie! 


Już starożytni bursztyny szlifowali 


WARSZAWA (PAP). Badania prowadzono 
przez okipą z Instytutu Archoologii Uniworsytolu 
Waruzawskiogo w lzdabnie Kościelnym koło 
Grodziuka Maz, przyniosły wielo intorosujących 
odkryć, Odsłoniąto pozostałości starożylnoj osa 
dy z okromu IV w.no, Zachowały sią tu ślady 
dawnych zabudowań I urządzeń gospodarczych 
m. in, paleniska i jamy. Te dość liczno znalaziska 
pozwoliły archeologom odtworzyć plan osady 


zajmującoj toron wiolkonoi 120 akrów. Najcioka 
waszym jodnak odkryciom archoologów byla zna 
lozionie w pobliżu pozostałości jaodnogo z budyn 
ków, dużoga buraztynowogo skarbu. kilkasa! 
różnaj wiolkości brylok = niektóro zo śladami 
obróbki = awiadczą o iatnioniu w tym miojacu 
warnatatu zajmującogo sią obróbką bursztynu 
Jest to pierwszy tego typu warsztat znalożlony 
w toj oząści Mazowsza (mh) 


Warto o tym wiedzieć: 


Gdzież tamta 
Szwajcaria... 


Od wielu dziesiątków lat Szwajca- 
ria słynęła jako kraj swobód demo- 
kratycznych. Neutralna politycznie, 
wielokrotnie była miejscem schronie- 
nia dla emigrantów politycznych 
i działaczy rewolucyjnych różnych 
narodowości. W XIX w. stanowiła 
centrum europejskiego ruchu rewo- 
lucyjnego. Tu znajdowali azyl prze- 
śladowani przez władze zaborcze 
uczestnicy polskich powstań narodo- 
wych, niemieccy i rosyjscy rewolu- 
cjoniści. Podobnie było w latach li II 
wojny światowej, kiedy granice 
Szwajcarii otwarte były dla uchodź- 
ców politycznych. 

I oto w tym wzorowym pansiwie 
demokratycznym wybucha skandal 
polityczny, określany szwajcarską 
„aferą Watergate”.  Lewicująca 
organizacja „„Manifest demokratycz- 
ny”, wykryła działające nieoficjalnie, 
specjalne biuro. które zajmowało się 
śledzeniem i zwalczaniem osób po- 
dejrzanych o poglądy lewicowe. Do 
tej pory nie wiadomo dokładnie, na 
czyje zlecenie pracowało, choć 
z ujawnionych dokumentów wynika, 
że było powiązane z wysoko posta- 
wionymi osobistościami polityczny- 
mi i gospodarczymi. W lokalu ośrod- 
ka znaleziono kartotekę osób podej- 
rzanych. Zawierała ona raporty agen- 
tów systematycznie śledzących okre- 
ślone osoby, dokumenty dotyczące 
prywatnej sfery ich życia, jakrównież 
doniesienia z różnego rodzaju wie- 
ców, zebrań organizacji politycz- 
nych, zawodowych i studenckich. 
Z tak zebranych informacji preparo- 
wano tu opinie, które następnie prze- 
kazywano instytucjom zatrudniają- 
cym ludzi o postępowych poglądach. 
Rzecz charakterystyczna, że była to 
współpraca dwustronna: instytucje 
nie tylko otrzymywały informacje, ale 
same również je przekazywały. Wiele 
dokumentów znalezionych w biurze 
pochodziło z tajnych archiwów insty- 
tucji oficjalnych. Działalność biura 
przede wszystkim nastawiona byla na 
wyeliminowanie z życia publicznego 
osób o lewicowych przekonaniach 
oraz zastraszenie tych wszystkich, 
którzy chcieliby w przyszłości z nimi 
sympatyzować. I przynosiła efekty — 
wielu nauczycieli, dziennikarzy, pra- 
cowników administracji pozbawio- 
nych zostało prawa wykonywania 

zawodu. 

Szwajcarska afera nie jest pierw- 
szym przejawem ograniczania swo- 
bód demokratycznych. Niedawno 
w debacie parlamentarnej, szef re- 
sortu sprawiedliwości i policji zapo- 
wiedział liczne restrykcje mające na 
celu „,zastopowanie infiltracji komu- 
nistycznej” m, in. poprzez ogranicza- 
nie liczebności pracowników amba- 
sad krajów socjalistycznych, wpro- 
wadzenie obowiązku meldowania 
władzom policyjnym o każdym kon- 
takcie z przedstawicielem kraju so- 
cjalistycznego. Gdzież się podziała 
tamta Szwajcaria... (mj) 


Liczba miast liczą- 
cych ponad 1 mi- 
lion mieszkańców 
stale rośnie. Jesz- 
cze w 1800 roku nie 
było ich na mapie 
świata, dziś jest już 
ponad 120 tak wiel- 
kich skupisk ludnoś- 
ci. Jak podaje raport 
ONZ, ludność miej- 
ska wzrosła dwukro- 
tnie w ciągu lat pięć- 
dziesięciu (1900— 
1950), aie później 
„wystarczyło” tylko 
10 lat (1950—1960), 
aby znów się ona po- 
dwoiła. 


MIASTA 
PRZYSZŁOŚCI? 


Rozrastanie się miast na 
ogół wszędzie postępuje po- 
dobnie; począwszy od cen- 
trum, miasta rozbudowują się 
wzdłuż odchodzących od niego 
szlaków komunikacyjnych; 
tam powstają domy, fabryki, 
później  „zagospodarowuje” 
się teren między nimi i cały 
proces zaczyna się od począt- 
ku. W bardziej zurbanizowa- 
nych, gęściej zabudowanych 
okręgach, poszczególne miasta 
zaczynają stykać się ze sobą 
swymi peryferyjnymi dzielni- 
cami — powstają zalążki inter- 
polis, jednego wielkiego orga- 
nizmu miejskiego złożonego 
zkilku do kilkudziesięciu mniej- 
szych miast. 

Najbardziej skrajnym przy- 
kładem jest wschodnie wybrze- 
że Stanów Zjednoczonych, 
gdzie w interpolis długości 650 
km, od Nowego Jorku do Bos- 
tonu mieszkać będzie w 2000 
roku około 100 milionów osób. 
Podobny proces — choć natu- 
ralnie w mniejszej skali - obser- 
wować można w Górnośląskim 
Okręgu Przemysłowym woje- 
wództwa katowickiego. 31 
miast coraz bardziej zrasta się 
w jeden „organizm” i trudne 
jest nawet dla stałych miesz- 
kańców rozróżnienie, gdzie 
kończy się jedna miejscowość, 
a gdzie zaczyna druga. 

Ponad 50-kilometrową odle- 
głość od Gliwic na zachodzie, 
po Sosnowiec i Mysłowice na 
wschodzie, można przemierzyć 
tramwajem. A co dobitnie 
świadczy o gęstości zabudowy 
GOP, przystanki tramwajowe 


rozmieszczono są w odloglości 
200-500 metrów od siebio 
Od wielu lat architokci, urba 


niści, socjologowie | inni spa 
cjaliści zastanawiają sią nad 
kształtem miast przyszłości 
Nioprzypadkowo rok 1976 
ogłoszono Rokiom Miast - od 
bywają się liczne sympozja 
i konferencje naukowo sumują 
ce wyniki badań mających na 
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pracy, nastąpny = to ochronny 


pas zioloni, środowiskowy = ka 
munikacja, a po drugiaj stro 
nie: uslugi I zabudowa miosz 
kaniowa. W takim miościa 
o jednej sprawnoj linii komuni 
kacyjnej = wszystkio części są 
latwo dostąpno. Nawot nia 
wiolka siać usługowa moża ob 
służyć dużą liczbą mieszkań 
ców. W togo typu mioście nia 
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s gdy powiązania wza 


wówczas 
elu dziedzin 


jemne dotyczą w! 
życia, trudno o tralną decyzja 
ia podojmo 


wane w jodnym mieście muszą 


w tym stania rzoczy, dotyczyć 
sąsiednich toronów. 


Bo przacież działan 


równioż 
A chodzi o sprawy podstawo 
wo np. dostawy wody, energii 


aloktrycznaj zorganizowanie 


ŚLĄSKO - ZAGŁĘBIOWSKIE 


celu wybórtakiej drogi rozwoju 
miast, aby mieszkającej tam 
ludności żyło się jak najlepiej. 

Po próbach rozwijania miast 
w pionie, przykładem mogą 
być wieżowce Nowego Jorku, 
sięgnięto do innych pomysłów. 
Francuski architekt opracował 
projekt „Paryża przestrzenne- 
go” — miasta wzniesionego na 
ogromnej zawieszonej nad zie- 
mią kratownicy. Byłoby to 
miasto nad miastem. Ktoś inny 
zaprojektował miasto w formie 
ogromnych, sztucznie zbudo- 
wanych kraterów, wewnątrz 
których znajdowałyby się mie- 
szkania, szkoły, tereny zielone, 
urządzenia rozrywkowe, a ze- 
wnątrz — komunikacja, urzędy, 
zakłady przemysłowe. Pomy- 
ślano również o wzniesieniu 
miasta na wodzie — na ogrom- 
nej pływającej wyspie. 

W wielu państwach, również 
i wPolsce coraz częściej powra- 
ca się do idei „miasta pasmo- 
wego”. Zamiast miasta-plamy 
rozrastającej się koncentrycz- 
nie, miasto-linia. To rozmiesz- 
czenie ma sporo walorów. Naj- 
ogólniej polega ono na ukształ- 
towaniu przestrzennym mias- 
ta w kilku strumieniach. Je- 
den z nich tworzą np. zakłady 


komunikacji, rozwój usług i sie- 
ci handlowej. A przy tym pro- 
blemy te muszą być tak rozwią- 


zane, aby uwzględnione zosta- 
ły potrzeby ludności kilkunastu 


występują zakłócenia spowo- 
dowane sąsiedztwem przemy- 
słu i dzielnic mieszkaniowych, 
nie ma kolizyjnych układów 
drogowych. Łatwo dostać się 
do sklepu, kina czy pracy. Nie 
ma nagromadzenia spalin. Ale 
miasta takie mogą sprawnie 
funkcjonować dopóki nie prze- 
kroczą 100 tysięcy mieszkań- 
ców. Później odległości do pra- 
cy i ośrodków usługowych 
gwałtownie zaczynają się wy- 
dłużać. W Polsce projekty miast 
-pasm przedstawili m. in. pro- 
fesor Oskar Hansen i profesor 
Włodzimierz Gruszczyński. Za- 
nim jednak zrealizowane zosta- 
ną te projekty trzeba się uporać 
przede wszystkim z problema- 
mi teraźniejszości, a więc kło- 
potami tradycyjnymi miast. 


URBANISTYCZNE 
PORZĄDKI 


W pewnym momencie stało 
się jasne, że dalsze żywiołowe, 
rozrastanie się poszczególnych 
miast GOP może spowodować 
bardzo niekorzystne skutki. 
Jest bowiem żrozumiałe, że 


S 


miast. Zadanie to stanęło 
w Pracowni Planu Generalne- 
go GOP. Powołano ją by opra 
cować koncepcję planu przy 
szłego rozwoju całego okręgu. 


Dodatkowym utrudnieniem 
był fakt, że bardzo gęsto zabu- 
dowane tereny GOP-u były za- 
późnione w budownictwie mie- 
szkaniowym, a sieć komunika- 
cyjna jest dziś zdecydowanie 
niefunkcjonalna, obliczona ra- 
czej na obsłużenie poszczegól- 
nych miast i miasteczek z ich 
potrzebami z połowy, a nie 
z końca XX wieku. 

W pierwszej kolejności nale 
żało więc odpowiedzieć sobie 
na pytanie, jak ukształtować 
ztych 31 miast o różnym pozio 
mie rozwoju i różnych, choć na 
ogół podobnych potrzebach, 
jeden ogromny dobrze funkcjo- 
nujący organizm miejski. Orga- 
nizm spójny gospodarczo, 
przestrzennie w ponad 3-milio 


nowe w 1990 roku intorpofi 


w którym można by żyć i praco 


wać lepiej niż  dotyche 205 
Wszystko to zaś musi sią odł 

y 
wać „w ruchu 


SZEŚĆ 
REJONÓW 


Badając warunki po 
szczególnych miast tworzą 
cych GOP, ich naturalne po 
wiązania (np. dojazdy do 
pracy), wzajomne ciążenia 
ku sobie, wyodrębnione 
sześć rejonów, które z czą 
sem powinny 4 prz 
kształcić w całkowicie zint 
growane ze sobą organiz 
my. Rejon centralny obe 
mie: Chorzów, Świętacł 
wice, Rudę Śląską, Siemi 
nowice, Mysłowic Kat 
wice; zachodni — teren Gli 


wic, Zabrza, Pyskowic iKnu 
rowa; północny 
Tarnowskie 


Świerklaniec 


Góry 


i wscł 


obszary Sosnowca 
na, Dąbrowy Gór 
Czeladzi, Wojkowic, Ząbkc 
wic Rejon południowy 
utworzą: Tychy, 
i Łaziska oraz południow 
wschodni Jawc 
Chrzanów, Libiąż, Trzeb: 
nia-Siersza, Jeleń, Byczyr 
Babice i Maślachowice 

Żaden z tych rejonów (o 
liczbie od 500 do 700 tysie 
mieszkańców) nie stanow 
jeszcze jednostki adminis 
tracyjnej, ale każdy z nich 
odznacza się wspó 
specyficznym charaktere 
zabudowy, ma Swoje 
wiązania funkcjonalne, kt 
re trzeba pogłębia 
rzać. Chodzi o to, by k 
z tych rejonów v 
z czasem całkowicie sa 
dzielną formację społ 
no-gospodarczą, funk 
nującą w sposób f 
wy, bez zakłóceń 

Problemy r 
gornośląskiego 
przyszłości 
ne. Trzeba ro. 
jski niemal węze 
kacyjny, skuteczn 
środowisko natu 
ludziom możliwości wy! 
czynku po pracy, st 
w tym celu jak ne 
renów zielonych y 
rekreacji. | o tym wszystk 
rownież pomyślanc A 
o tym — w jednym z nast 
pnych numerów 

ADAM DYRKO 


Fot. archiwum 


Mikołów 


są złożc 


Co roku w grudniu cały postępowy świat 
obchodzi Międzynarodowy Dzień Praw 
Człowieka, W minionym roku od uchwalenia 
Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka, 
upłynęło 28 lat. Rocznicę tę w swoisty spo- 
sób uczczono w Hiszpanii. Dnia 22 grudnia 
agenci policji aresztowali na jednej z głów- 
nych ulic Madrytu, generalnego sekretarza 
Komunistycznej Partii Hiszpanii — Santiago 
Carrillo. Tego samego dnia uwięziono rów- 
nież siedmiu innych członków kierownictwa 
KPH. Dnia 24.XII. ( w wigilię) ogłoszono 
decyzję rządu o zatrzymaniu Carrillo i jego 
siedmiu towarzyszy w więzieniu. 

Aresztowanie czołowych działaczy komu- 


nistycznych, poprzedziło szereg wydarzeń 
politycznych w Hiszpanii, mających bezpo- 
średni związek z tym faktem. Rząd premiera 
Suareza wyznaczył na dzień 15 grudnia refe- 
rendum w sprawie reform ustrojowych. 
„ Reformy” te ograniczyły się do wprowa- 
dzenia wyborów do dwóch izb parlamentu, 
z tym jednak, że wszystkie uchwały wybrane- 
go w ten sposób Zgromadzenia Narodowego 
oraz Senatu (Izba Wyższa), muszą być za- 
twierdzane przez króla. Parlament nie będzie 
również miał władzy kontrolnej w stosunku 
do rządu, odpowiedzialnego wyłącznie przed 
królem. Reforma ta oznacza więc w konsek- 
wencji wprowadzenie przejściowego ustroju 


Carrillo-libertad! 


między władzą jednostki — króla a demokra- 
cją. Taki etap np. W.Brytania przeszła 
w XVIII wieku, a reszta Europy w XIX. 
Zrozumiałe więc, że na te „„reformy społecz- 
ne”, opozycja hiszpańska nie mogła się zgo- 
dzić. Złożona z przedstawicieli opozycyj- 
nych partii politycznych 9-osobowa komisja, 
poleciła przewodniczącemu Ludowej Partii 
Socjalistycznej, Tierno Galvanowi, przeka- 
zanie premierowi Suarezowi listu, podpisa- 
nego przez członków komisji, w tym także 
przedstawiciela _ partii _ komunistycznej. 
W liście tym komisja przedstawiła warunki, 
których spełnienie jest konieczne, aby zaist- 
niała prawdziwa demokracja. Warunkami 


tymi m. in. są: uznanie, obrona i zagwaranto- 
wanie wolności politycznej i związkowej; 
uznanie wszystkich partii politycznych 
i organizacji związkowych; prawdziwa am- 
nestia polityczna; równy dostęp do środków 
informacji. W całym kraju nasiliła się też 
kampania na rzecz całkowitej amnestii dla 
więźniów politycznych, pod hasłem; ,,W wi- 
gilię wszyscy więźniowie polityczni w do- 
mu”. Jak wiemy stało się wręcz odwrotnie. 
W referendum przewidziano jedno tylko 
pytanie: „,Czy godzisz się na reformę polity- 
czną?” Tak sformułowane pytanie miało za 
cel postawienie w trudnej sytuacji partii opo- 
zycyjnych, bowiem odpowiedź „,nie” byłaby 
przecież równoznaczna z jawną niechęcią do 
reform. Na pięć dni przed datą referendum, 
z zachowaniem wszelkich środków ostroż- 
ności, została zorganizowana pierwsza kon- 
ferencja prasowa sekretarza generalnego 
KPH — Santiago Carrillo, od chwili jego 
powrotu do kraju (nielegalnego) w lutym 
1976 r. Na spotkaniu tym Carrillo stwierdził, 
że KPH wraz z innymi partiami opozycji 


postanowiła zbojkotować referendum, gdyż 
jest to w obecnej sytuacji jedyny sposob 
wyrażenia protestu wobec reformy, ktorej 
celem nie jest wcale pełna demokratyzacja 
kraju. Referendum odbyło się przy 22,6 pro- 
centowej absencji. Zdecydowana większosć 
biorących udział w głosowaniu, odpowie- 
działa „tak”. Głosowali oczywiscie i zolnie 
rze, a nawet musieli głosować, gdyż zgodnie 
z ustawą z epoki frankistowskiej każdy, kto 
nie brałby udziału w głosowaniu, tracił żołd. 


W tydzien później uwięziono komunistów, 
co wywołało ogromną falę protestów na ca 
łym świecie i nasilenie demonstracji w Samel 
Hiszpanii, rozpędzanych przez policje Przy 
pomocy pałek, gazów, petard i gumowych 
kul. Nastąpiły dalsze aresztowania, najlepiej 
ilustrujące „„demokratyczne” intencje rz4- 
du. A pod murami więzienia Carabenche 
w Madrycie ogromny tłum manifestantów, 
domagający się uwolnienia komunistów, wo- 
lał: „Carrillo — libertad!" 

JERZY ZYGFRYD 


i Blisko 70 polskich specjalistów pełni funkcję eks- 
pertów z ramienia ONZ. 


© Tylko 1 spośród 25 kandydatów pomyślnie prze- 
chodzi p 


ONZ. 


rocedurę kwalifikacyjną i zostaje doradcą 


i Organizację Rozwoju Przemysłowego ONZ. 


© W krajach rozwijających się pracują także polscy 


doradcy wysłani tam za pośrednictwem przedsiębior- 


stwa „POLSERVICE”: Jest ich tam obecnie 1,5 tys. 


- Trwało to wprawdzie krótko, ale byl taki 
okres, kiedy dyrekcja jednej zkopalń oświad- 
czyla, że nie życzy sobie moich wizyt. - Tak 
zaczął mi opowiadać o swojej pracy lnż. Janusz 
Karwacki. 

Przez pięć lat, będąc eksperiem ONZ, po 
magal on w rozbudowie indyjskiego przemy 
slu wydobycia miedzi. Najpierw w kopalni 
Khetci w Rajastanie, potem w stanie Bihar 
w kopalni Rakha. Pod koniec swojego pobytu 
zajmował się problemami technicznymi i wy 
dobywczymi 14 indyjskich kopalń miedzi 
Gdy wrócił do kraju, w ślad za nim nadeszlo 
z Indii podziękowanie za znakomitą pracę 
i cenną pomoc dla hinduskich górników 


- EKSPERT 


Przełamanie 
barier 


- Tylko od Hindusów zależało, czy przyj- 
mą moje propozycje | uwagi, Nie można 
nikogo zmusić, by zaakceptował ta, co radzi 
ekspert. Muszą mu ufać! 


Po przyjeździe inż, Karwackiego Hindusi 
wystąpili o przysłanie jeszcze 2 specjalistów 
Gdy się o tym dowiedział czuł się tak, jakby 
dostal w twarz. Dopiero później zrozumiał, że 
nikt go nie chcial urazić, że nikt nie kwestiono 
wal jego fachowych umiejętności. Ale Polska 
dla wielu mieszkańców Indii to tylko punkt na 


mapie. Niewiele o niej wiedzą, a cóż dopiero 
mówić o naszym górnictwie. Ten brak zaula 
nia byl zimnym prysznicem dla pełnego entuz 
azmu  mzyniera Przyjechał 
pomagać 


przecież 


Najszybciej dogadał się z dyrekcją Hindus 
ian Copper Limited, Tam już po kilku robo 
czych dyskusjach przekonano się, że przybysz 
z dalekiej Polski znakomicie orientuje się, na 
czym polega górniczy (ach 


Ale chciałem - wspomina inżynier — aby 
w kopalniach słuchano mnie nie tylko dlate- 
go, że cenią mnie w dyrekcji. Przez pewien 
czas walezylem, aby w kopalni Rakha wpra 
wadzić w chodnikach tzw, obudowę kotwa 
wą. Byla ta calkowita nowość w Indiach 
Zamiast belek podpierających strop = odpo- 
wiednio skręcone metalowe pręty umiesz- 
czone w skale, Bezpiecznie, wygodnie, osz 
czędnie. Mimo to Hindusi z rezerwą mówili 
0 tym projekcie 


Jak zwykle w takich sytum 
okazal się Kan 
która niezależnie od polskiego 


przypadek 


gotowywala projekty górnicze 
również zaproponowała 24 


SZUKANIE 
DZIURY 
W CAŁYM? 


Dokończenie ze str. 1 


Ani nic nie stało na swoim miejscu, ani nikt na swoim miejscu 
się nie znajdował. Nauczyciele zdegradowani do roli uczniów 
zajęli miejsca w ławkach, z grona uczniowskiego wybrano nowego 
dyrektora, profesorów, nie zapomniano także o paniac! 
Hanka prowadziła zajęcia z rachunkowo: 
a Jolka wykładała ekonomię w prawdziwej pieczarze diabelskiej — 
„Piekiełku”. Tego dnia w LE nie należało się niczemu dziwić 
Ktoś, kto zjawił się w codziennym, normalnym stroju, wyglądał 
jak... nie powiem nawet kto, w każdym razie — głupio. Każda 
klasa miała przygotować kącik nobbisty oraz ustalić między sobą, 
co chciałaby usprawnić czy zmienić na terenie szkoły. Jednym 
słowem zabawa na 102! 


Ale czy dla wszystkich? 

W jednej z klas, którą odwiedziłam, dziewczęta wyglądały na 
pewno uroczo, ale czy to naprawdę genialny pomysł przebrania: 
zdjęcie fartuchów i pomalowanie oczu? Długo przed 6 grudnia 
usprawnień na tere- 


samorząd ustalił, żeby propozycje dotyc: 
nie szkoły przygotować na piśmie. W niektó 
wie odpowie: : „My i tak mamy wsz 
wysoka komisja dyskwalifikowała. W innej klasie całe przygoto- 
wanie do Dnia Ucznia polegało na przyniesieniu magnetofonu 
z super-nagraniami. 


Fotografował MAREK SZYMANSKI 


Gwoli ścisłości muszę dodać, że takich, co do święta nie 
„przystali było niewielu. Odniosłam przy tym wrażenie, że... 
było im głupio. I dobrze im tak! Jeszcze poprzedniego dnia pewnie 
sobie myśleli: „„Co my się będziemy wygłupiać, takie przebieran- 
Ki, to dobre dla pierwszoklasistów!” Później zaś, gdy patrzyli na 
bawiących się przebierańców, trochę było im żal. Po prostu inni 
bawili się od nich dużo lepiej, a kto to lubi?! Nawet mina pod 
tytułem: ,,Pfii, co za wygłupy!?” — nie była zbyt szczera. 


Ktoś mógłby zadać pytanie, czego się czepiam? Bo jeśli ogólnie 
cała zabawa się udała, to po co niby zawracać sobie głowę kilkoma 
niedobitkami? To się nazywa — szukanie dziury w całym. 


Ale czy ja jej szukam?! Mam nadzieję, że fotograficzne migawki 
z obchodów Dnia Ucznia w warsz m LE nasuną pomysl 
zorganizowania podobnych, a może jeszcze innych, karnawało- 
wych „,szaleństw” samorządom innych szkół! Ale może przy 
okazji i z tej refleksji, co poniektórzy skorzystają?! 


ANNA CHEŃSKA 


wem słońca —to nieprzerwany proces przemiany gazów pochodzenia 
roślinnego. W powietrzu ulegają one dalszym przeobrażeniom. Od- 
krycie ma cenne znaczenie praktyczne. Umożliwi ono lekarzom opra- 
cowanie nowych sposobów leczenia m.in. gruźlicy, — przy pomocy 
sztucznie wywoływanych „błękitnych mgieł sosnowych”. Specjaliści 
od ochrony środowiska natomiast przypuszczają, że będzie można 
obecnie zastosować efektywniejsze metody oczyszczania atmosfery 
w ośrodkach przemysłowych. Warto też wiedzieć, że w niektórych 
rejonach naszego kraju — oddalonych od centrów przemysłu — wystę- 
pują podobne naturalne lecznicze mgły. Jednym z takich miejsc jest 
znane od 100 lat uzdrowisko Rymanów-Zdrój, dysponujące bardzo 
czystym powietrzem, przesyconym drobinami żywicy, jodu i bromu. 


(mh) 


SZTUCZNE ; MGŁY 


Na Mazowszu ocaleją jodły 


WARSZAWA (PAP). Mazowsze to nietypowy obszar występo: 
wania tego pięknego drzewa szpilkowego. Lasy jodłowe rosną tu 
poza wschodnią i północną granicą zasięgu gatunku. „Wyspy” 
z tych drzew utrzymują się od czasu, gdy po ustąpieniu lodowca 
panował tu wilgotny klimat. Drzewo to jest bowiem bardzo nieod- 
porne na suszę, dlatego występuje w górach, gdzie suma opadów 
jest wyższa niż na nizinach. Aby ocalić mazowieckie jodły, w rejo- 
nie Mińska Mazowieckiego utworzono dwa rezerwaty — „Jedlina”' 
i „Rudka Sanatoryjna”. Także pojedyncze drzewa zostały objęte 
ochroną. (mat) 


ZSRR (PAP). Naukowcy radzieccy ustalili, że w przyrodzie istnieją 
„smogi” naturalne. Okazało się, że tak znana wszystkim miłośnikom 
rannych leśnych spacerów błękitna mgiełka składa się z niezliczonej 
ilości drobniutkich cząstek. Podobnie jak mgła unosząca się stale nad 
miastem. Różnica polega na tym, że w mieście cząsteczki mgły 
pochodzą z różnych często szkodliwych produktów i wyziewów, 
natomiast tajemnicza mgiełka unosząca się latem nad polami składa 
się w większej części z substancji organicznych wydzielanych przez 
rośliny. W czasie ekspedycji do górzystych rejonów Gruzji naukowcy 
radzieccy stwierdzili, że „naturalny smog” — powstający pod wpły- 


= OOEERRANINNE 


Dokończenie ze str. 3 


e kotwowej. To był punkt dla inżyni 
indusi nabrali przekonania do jego roz! 
zań. Zdobył sobie duże zaufanie. 


p Był Jeszcze drugi laki przełomowy moment 
odczas jedne z wizyt w kopalni na dole nagle 
zaczęła się sypać skała ze stropów! Dlugo 
1 cierpliwie tłumaczył potem inżynier, że po- 
wodem osunięcia się górotworu była przerwa, 
jaką pozostawiono między obudową chodnika 
a skałą. 


— Potem — mówi inż. Karwacki - kilkakrot- 
nie byłem jeszcze na tym oddziale, kontrolo- 
wałem, czy dobrze zabezpieczono wyrobi- 
sko. Górnicy potakiwali mi, ale czułem, że 
moje uwagi przyjmują bez przekona! 
I znów pomógł przypadek. Któregoś dnia 
majster zaniedbał kontrolę i skała znowu 
posypała się na głowy pracujących. To prze- 
konało ich ostatecznie. Wśród górników 
częto mówić, że Polak zna tajemnice kopal- 
ni. Późniejsze moje polecenia wykonywano 


EKSPERT 


już bez najmniejszych wahan. Wygrałem ko- 
lejną rundę. 


Jak zostać 
ekspertem 


„O. ten to sobie umiał załatwić” - tak 
najczęściej komentowany jest fakt powołania 
kogoś na stanowisko eksperta ONZ. Trudno 
o bardziej krzywdzące stwierdzenie. Procedu 
ra kwalifikacyjna jest bowiem niezwykle dlu 
gotrwała i bardzo drobiazgowa. Czasami prze 
ciąga się nawet przez cały rok. Kandydat 
przedstawiony przez Polskę, a więc już wybra 
ny ze sporej grupy specjalistów, odbywa na 


początku wstępną rozmowę z urzędnikiem 
ONZ. Następnie specjalna komisja ONZ da 
konuje wyboru sposród kilkudziesięciu przed 
stawionych jej kandydatur, Tak wyselekejo 
nowanego specjalistę must jeszcze zaakeepto 
wać rząd kraju, w którym ma on rozpocząć 
pracę doradcy zastrzeżeń 
kandydat może pakować walizki. Będzie eks 
periem. Nominacja jest więc międzynaroda 
wym potwierdzeniem wiedzy i doświadczenia 


Jeśli mie będzie 


lachowepo. 


Inżynier Karwacki zanim pojechał pomaytać 
hinduskim górnikom, przepracował wiele lat 
w polskim przemyśle wydobywczym. Był ta 
kim niespokojnym duchem, spróbował swych 
sił we wszystkich górniczych pracach. Kopał 
węgiel, wydobywał rudy żelaza, cynku i mie 


dzi, Pracował „na przodku”, projektował no 
we kopalnie, jeździł po świecie podpatrując jak 
inni radzą sobie z pórniectwem. Przed S laty był 
w zespole, który wyróżniono Nagrodą Pańs 


tiwową I stopnia 


Poznałem wszystkie etapy powstawania 
kopalni - mówi inżynier. Od momentu poszu” 
kiwań geologicznych aż do chwili, gdy «pod 
ziemi wyjadą na powierzchnię pierwsze woz- 
ki z urobkiem. A mimo to, gdy przyjec halem 
do Indii, musialem znowu zacząć się Uczyu 


Tamtejsze złoża miedzi byly zupelnie inox 


od tych, które spotykał w Pobwe. W mozej 
literaturze fachowej nie ma nawet terminów mi 
określenie takich zjawisk geologicznych. z ja 
kimi stykał się w Indiach. Poza rym zupelnie 
inna organizacja gornibwa I wy mikajacy z pr 
działów społeczeństwa na kasty niewielki sza 
cunek dla ludzi pracujących pod ziemią. A dn 
tego klimat. Niemal bez przerwy upal 40 

<0'C. Przybysz z Europy dusi się po prostu 


w fej temperaturz 


Musialem po prostu 
nauczyć się wszystkiego, pracować zupelnie 
inaczej. No, może z jednym wyjatkiem: od 
razu polubiłem hinduską kuchnię 


dodaje inżynier 


Złoto i żelazo 


Co jest najważniejszą cechą eksperta 
Jest taki zwyczaj 
w hinduskiej ceremonii ślubnej. Pn 


wspomina inżynier Kar 
wacki 
na młoda w dowód zaslubin otrzymuje bran 
soletę wykonaną ze splecionych drutów: zła 
tego i żelaznego. Cenny kruszec oznacza 
piekno, szlachetność i doskonałość kobiety 
zaś Żelazo - silę i nieuiętosć mężczyzny 
Może podobna bransolete powinni otrzy 

wać lukże eksperci. Zmienilaby się oczywi 

cie jej symbolika, Zloto oznaczałoby rozk pły 
wiedzę teoretyczną, żelazo - rownie ważn 
doswiadczenie, wynikające 7 


Tylko takie połączenie twarantwie, 7x 


wieloletniej 
pracy 
zagraniezna misja specjalisty zakonezy się 
sukcesem, że będzie on dobrze reprezento 
wal swój kraj 

W Indiach, wśród w | tie 
cujy w górnietwie, Polsk j 


uznanie 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


4 
PRZEJAŻDŻKI 
PEGAZEM 


Słyszy się często, że poezja utraciła już swoją 
moc oddziaływania na tłumy, że brak na nią 
miejsca we współczesnej kulturze masowej, bo 
do naszej wrażliwości znacznie lepiej trafia choć- 
by film... — Czy jest tak rzeczywiście? Czy wiersze 
czytają już tylko osamotnieni specjaliści, dziwacy 
i marzyciele? Czy poetom na zawsze odebrano 
rolę wieszczów budzących sumienia, wpływają- 
cych na sposób odczuwania myślenia i wyraża- 
nia się całych narodów? A najwięksi z nich dzisiaj 
— czy mogliby na przykład występować na sta- 
dionie i ściągać tłumy, równe tym przychodzą- 
cym na mecz piłkarski? Otóż tak! Niektórzy znich 
na pewno! Na dowód przedstawiam Wam właś- 
nie jednego z takich poetów. 


OONTYRCNENCY 
Ś MAGNA ANE 


POWYCEOON 


Tomiki wierszy Eugeniusza Jewtuszenki — naj 
popularniejszego z tworzących dzisiaj poetów 
radzieckich, rozchodzą się w 100 tysięcznych 
nakładach, tłumaczono je na 72 języki, a na 
spotkania z nim na całym świecie (odwiedził już 
60 krajów) przychodzą tłumy. Swoje wiersze 
poeta recytował przed 15 tysięczną publicznoś- 
cią w moskiewskim Pałacu Sportu, na placach, 
stadionach. 'W *Warszawie wieczory autorskie 
urządzono mu w teatrze i widownia zapełniona 
była, jak na prawdziwym przedstawieniu. Na 
pewno ludzie słuchają go chętnie, bo jest do- 
brym aktorem. Ale przede wszystkim dla aktual- 
ności jego wierszy przypominających często pi- 
sane na gorąco reportaże, dla ich pasji, zaanga- 


żowania w to, co wokół nas i między nami się 
dzieje. 

„Poezja — powiedział Jewtuszenko w jednym 
z wywiadów — jestspowiedzią prywatną (chociaż 
poeta zbiera w sobie tęsknoty, nadzieje i pragnie- 
nia zbiorowe), ale nade wszystko jest próbą 
zmiany świata i człowieka. Musi być bezpośred- 
nio zwrócona do konkretnego odbiorcy, musi 
mu się wstrzelić w serce. Ja nie mogę nie cieszyć 
się, że słucha mnie i czyta cały Związek Radziec- 
ki... ”A w wierszu poeta dodaje: 


„Strach, gdy ludzie słuchać nie za- 
pragną, 

strach, gdy uszy ku słuchaniu nagną. 
A nuż wyjdzie na jaw słabość wszy- 
stka? 


A nuż w pieśni pustka się wyjawi 
poza tym, co dręczy tak i krwawi: 
„Posłuchajcie mnie dobrzy ludziska” 


(tłum. J. Litwiniuk) 


Na. Na. S2.N4. Na 
GG 166 


DC PACRAPODEJENYCWEO O DONE NY: 
NANDAROTNZO NOA RA RUNA ŚL 


Nie bez znaczenia jest bogactwo do- 
świadczeń, jakie poeta zebrał. Jewtuszenko 
urodził się w 1933 r. niedaleko od Bajkału 
i już jako ośmioletni chłopak zaczął wystę- 
pować śpiewając, by zdobyć pożywienie, 


na peronach i w wagonach magistrali 
transsyberyjskiej. Pracował w kołchozie, 
spławiał drzewo, brał udział w ekspedycji 
geologicznej, polował na foki. Mając 12 lat 
zastrzelił pierwszego niedźwiedzia, gdy 
miał. 15 wydrukował pierwszy wiersz 
w „Sowieckim Sporcie”. Na równi z poezją 
pasjonowała go wtedy bowiem piłka noż- 
na... Do dzisiaj jestw ciągłym ruchu, tworzy 
podróżując. | wszędzie interesują go ludzie 
— dla nich i o nich przecież tworzy. I nie boi 
się spraw wielkich i małych: „Poezja — 
mówi — powinna oddawać pełną skalę ludz- 
kiego głosu — krzyk, podniosły ton, szept, 
ciszę. Rzeczom i sprawom patetycznym na- 
leży się patos. Bohaterstwu, odwadze, tra- 
gedii, walce, ideałom, dla których i za które 
warto żyć... Skoro jest honor, godność, 
wiara, krzywda i walka, skoro te patetycz- 
ne sprawy są w naszym życiu, trzeba mó- 
wić o nich tak, jak na to zasługują.” 


Julek 


Eugeniusz Jewtuszenko 


OBRAZEK Z DZIECINSTWA 


Spieszyliśmy się na złamanie karku 
Popatrzeć, kogo biją tam, na targu 
Okazji takiej minąć wprost nie sposób! 
Łokciami forsowaliśmy przeszkody, 

W walonki nabierając z kaluż wody 

I w biegu zapomniawszy utrzeć nosów. 
Stanęliśmy. I mróz w serduszkach stęzał. 
Ujrzeliśmy w tej chwili, jak się zwężał 

Krąg futer, palt, kozuchów i dęciaków 

A tamten przy straganach z jarzynami 
Ukrywał głowę między ramionami 

Pod gradem pchnięć, policzków i kopniaków 


GH) 
Daremnie chrypiał: ,,„Bracia, co robicie 
Ogłuchli i oślepli przez to bicie, 

I szło im o zapłatę, tylko o to 

Tłum szydził z tych, co bili bez zapału, 
Wdeptywał coś, podobne jeszcze ciału 

W wiosenny śnieg, zmieniony w rude bloto 


Z lubością bili. Chwacko i soczyście 
Widziałem, z jaką wprawą, zamaszyscie 
W sam dołek lezacemu mierząc z bliska 
Zapamiętale dokładały swoje 

2zyjeś zbłocone, ubabrane griojem 

Z zatłuszczonymi uszami buciska 


Własciciel ich — rzetelny, gęba szczera 

I z racji swojej dumny jak cholera, 

Wciąż bił i przygadywał: „„Bracie, ament! 
Ze świętym przekonaniem, w pocie czoła, 
A kiedy zmęczył się, radośnie mnie zawołał 
„I ty, szczeniaku, dołóż mu traktament 


Stu było ich czy więcej — nie pamiętam, 


Ilu się rozprawiało z delikwentem, 

Ze wstydu miałem oczy zapłakane. 

I jeśli w rozjuszeniu setka wyje 

I - nawet zasłużenie — kogos bije, 

Ja nigdy tym sto pierwszym nie zostanę! 
llum. J. Litwiniuk 


Mini 


ZSRR (PAP). 


tece, napić się dobrej 


pięciowiekowej czinary 


zbudowano 


mlIaSsteczki 


pod drzewe 


To nieprawdopo 
dobne! Pod koroną jednego drze 
wa powstało całe miasteczko. Mo7 
na lu wypożyczyć książkę w biblio 
herbaty 
w herbaciarni, zjeść obiad. | jeszcze 
zostało miejsce na garaż i różne 
magazyny. Pomysł mogl zostać zre 
alizowany tylko dzięki wielkości 


) 


m 


drzewa 


o średnicy pnia 9 metrów! $5ama 
osada, w ktorej to mikromiasteczko 
Komsomołlobad, swe 


istnienie zawdzięcza wlaśnie rosną 
cej tam od wieków czinarze. Dawni 
mieszkańcy tych okolic budowali 


chatki w cieniu baldachimowatych 
koron gigantycznych drzew, chro 
niąc się w ten sposób przed spieko 
tą latem, a zimą przed nawalnicami 


(mh) 


Spadochronowe wyczyny, czyli... 


O PTYSIU 
w żółtych 
skarpetkach 


ilga PZL-104 osiągnęła wymaganą wysokość: 900 m. 
Jest na linii zrzutu... Za chwilę pokład samolotu opuszczą 
w odstępach co parę sekund maleńkie postacie skocz- 
ków spadochronowych. W samolocie trójka skupionych spa- 


dochroniarzy czeka na sygnał. 


- Przygotować się do skoku — słyszą 
zapowiedź instruktora. Instruktor wychy- 
la się, sprawdza prawidłowość nalotu. 
Skoczek siedzący najbliżej otworu po wy- 
jętych drzwiach przesuwa się do przodu, 
staje na stopniu. Pada komenda: skok! 

Wyskakuje pierwszy. Po paru sekun- 
dach otwiera się nad nim biała czasza 
spadochronu. Wyskakuje drugi. Mijają 
sekundy i... nic. Zamiast białej czaszy nad 
skoczkiem wisi długa, wąska, pomarań- 
czowa kicha. Spadochron nie wyszedł 
z osłony. Sekundy uciekają. Ziemia coraz 
bliżej. Prędkość spadającego ciała olbrzy- 
mia. Widać żółte skarpety i nieprawidło- 
wy układ stóp — do środka. 


Na dole, wśród obserwujących — zde- 

nerwowanie. Tak, to ona, ta siedemnasto- 

* latka — Ptyś! To dopiero jej szósty skok. 

Dlaczego nie otwiera spadochronu zapa- 
sowego? Za chwilę będzie za późno... 


Ptyś spojrzała w górę. Długa kicha pruje 
wraz z nią powietrze. „Może się jeszcze 
otworzy?” — przebiega jej przez myśl. „Za- 
pasowy? A co powie instruktor? Nie wol- 
no użyć go bez potrzeby”', Czuje, że spada 
jak kamień. Ziemia coraz bliżej, na lotni- 
sku krowy. „Żeby tylko nie wylądować na 
nich...” Machinalnie szarpie uchwyt zapa- 
sowego. Bezskutecznie! Krowy coraz bli- 
żej, coraz większe; w jednej sekundzie 
całe dzieciństwo staje jej przed oczami. 
Szarpie jeszcze raz, mocniej. Na błękicie 
październikowego nieba rozwija się okrą- 
gła czasza. 


Na dole odetchnęli z ulgą. Było to 300, 
może 200 metrów nad ziemią. Najgorsze 
minęło... Patrzyli, jak na tych ostatnich 
metrach Ptyś walczy ze spadochronem, 
który się nie rozwinął, a teraz majtając się 
wokół nóg, ogranicza możliwość stero- 
wania. 

Dotknęła ziemi z dużą jeszcze szybkoś- 
cią. Najpierw nogami — odbicie, pupą — 
odbicie, głową... Dobrze, że chroniona 
kaskiem... Leży, w głowie tak strasznie 
szumi, a tu trzeba jeszcze zwinąć spado- 
chron. Kątem oka widzi instruktora jadą- 
cego samochodem w jej kierunku. Będzie 
awantura — użyła zapasowego. Że strachu 
zerwała się na równe nogi. Potworny ból 
w krzyżu i ten szum... Pomogli jej uporać 
się ze spadochronem, odpięli linki, ktoś 
podał rękę. Wszystko bez słowa. 


Po chwili znaleźli się w spadochroniar- 
ni. Tu dopiero Ptyś zdała sobie tak na- 
prawdę sprawę z tego, co się stało. — 
Mogła być kaplica — powiedziała szeptem 
i wybuchnęła płaczem. Nie zostanie dziś 
na ocenie skoków. — Idę do domu powie- 
działa przez łzy instruktorowi. 


— Proszę bardzo, droga wolna — wska- 
zał ręką drzwi. Za nimi czekała karetka 
pogotowia. 


szpitalu miała pozostać co naj- 
Wr: dwa tygodnie. Diagnoza le- 
karska brzmiała: uraz kręgosłupa 
po silnym wstrząsie. Najgorsze były te 


Niepewnie wchodziła do samolotu. 
Miała nadzieję, ża lęk minio, gdy odorwą 
sią od ziomi. Kiody usłyszała komendą 
„skok”, cofnęła się w głąb. Obozwładnił ją 
strach, Druglo najścio maszyny na kioru 
nok zrzutu, Padła komonda. Ptyś przosu 
wn się do przodu, Stajo na stopniu, ala 
trzyma sią kurczowo framugi otworu 
„Chyba zrezygnuję,” 


Pomógł kologa. Pehnął. Jodna sokun 
da, druga, trzecia. Jakżo powoli mija czaa 
Szarpniącie. Jost! Rozwinął nią - wspa 
niały, Czuje pąd powiotrza. Możo storo 
wać, stawiać warunki... Wylądowała 
szczęśliwio, szczęśliwa boz granie 


216, po cztorach latach od tamtogo 

wydarzenia, Halina Kalinowska, 

zwana Ptysiom, studiujo na drugim 
roku AWF wo Wrocławiu, gdzio znajduja 
sią jedyna w Polsco specjalizacja spado 
chronowa. Zinęczona i głodna, skończyła 
właśnie troning. = Żeby dobrze skakać — 
mówi = kręcić w powiotrzu akrobację i bić 
rekordy, trzeba być bardzo wysportowa: 
nym. Uprawiam więc różne dyscypliny 


Halina Kalinowska, czyli Ptyś: — następne skoki będą jeszcze lepsze... 


pierwsze godziny w szpitalnym) łóżku. 
Oczekiwała na jakieś pocieszenie, a wszy- 
scy traktowali ją jak każdego innego pa- 
cjenta. Jakby nie wiedzieli, że przed chwi- 
lą, na lotnisku, żegnała się już z życiem. 
A oni, tak samo jak towarzysze skoków — 
bez cienia litości, współczucia. Ale przy- 
jdzie mama, już ją zawiadomiono, ona ją 
zrozumie. 

— Skakałaś? A mówiłaś, że chodzisz tyl- 
ko na kurs teoretyczny. To czegoś się tam 
nauczyła, jak nie umiesz skakać?! — usły- 
szała pełen wyrzutów głos matki. 

A więc wszyscy przeciwko mnie? A mo- 
że to ja histeryzuję? Może trzeba się wziąć 
w garść? Ostatecznie nic takiego się nie 
stało. Po to są przecież spadochrony zapa- 
Sowe, aby je używać. Następne skoki bę- 
dą lepsze. Będę jeszcze skakać?... 

Lekarze odradzali. Ona bardzo by chcia- 
ła, ale ciarki przechodziły jej po krzyżu, 
gdy wyobrażała sobie moment opuszcze- 
nia samolotu. Znów sam na sam z powie- 
trzem, zdana na własne siły. 


inął martwy dla spadochroniarzy 
M sezon zimowy. Poszła na lotnisko. 
Serdeczne powitanie, ale o sko- 
kach nie było mowy. Sama nie mogła się 
zdecydować, przestała wierzyć spado- 
chronowi. Czekała na gest z ich strony. 
Któregoś dnia naodprawie, przy wszys- 
tkich koleżankach i kolegach, instruktor 
zapytał, czy nie byłoby lepiej, żeby rzuciła 
ten sport. Taki straszny wstyd! Postano- 
wiła — będzie skakać! Pięć skoków z linqą— 
zdecydował instruktor. Inni skakali już bez 
liny wyciągającej automatycznie spado- 
chron z osłony. A więc przez ten jeden 
skok ma zaczynać wszystko od początku — 
łzy zaczęły się cisnąć do oczu. 


biegam, skaczę, pływam. Ćwiczę wsalina 
tzw. uprzęży imitację skoków i akrobację — 
salto w lewo, w prawo, wiązanki. 


— Po wyskoczeniu zsamolotu na wyso- 
kości 2000 m — opowiada — przez 15 se- 
kund lecę w dół jak kamień, by się rozpę- 
dzić, potem kręcę akrobację. Wszystkie 
mięśnie ma się wtedy bardzo napięte. 
Trzeba podciągnąć nogi, obracać się, 
a powietrze przeszkadza, stawia opór, roz- 
rywa. Mięśnie muszą to przyzwyciężyć. 
A kiedy się tego nie potrafi, zdarzają się 
dziwne historie. Na pierwszym moim spa- 
dochronowym obozie włożyłam pożyczo- 
ne od kolegi czerwone spodnie od dresu 
i jak zwykle — żółte skarpety. W czasie 
skoku nie mogłam opanować pędu po- 
wietrza, wykręcało mi stopy do środka. 
Koledzy obserwujący mój skok wyli ze 
śmiechu — taka kaczka! Ptyś! I tak do mnie 
przylgnęło. 

Wsiada do samolotu. Start... „Zostawił 
ziemię... tylko nieznane przeraża człowie- 
ka. Ale dla tego, kto stawia mu czoło, ono 
już nie jest nieznane...” — przypominam 
sobie fragment książki Antoine de Saint- 
Exupery. Halina też uwielbia jego twór- 
czość, Może dlatego, że był lotnikiem. 


Z samolotu wyskoczył pierwszy sko- 
czek. Maleńki punkcik na niebie przybliża 
się z sekundy na sekundę, jest coraz wię- 
kszy. Widzę żółte skarpety i jakby przez 
moment stopy skierowane do środka. 
Rozwinął się spadochron. Był to 761 skok 
Ptysia. 

MARZENA WIERZCHOLSKA 
Fot. M. Szymański 


Po udanej operacji pacjent wstał i... odszedł do lasu 


_ WARSZAWA (PAP). W żubrzym stadzie, 
żyjącym na swobodzie w Puszczy Biało- 
wieskiej, dochodzi od czasu do czasu do 
„ostrej wymiany zdań”. Bywa, że walka 
Ż się bezkrwawo, jak to miało miej- 
sce kilka lat temu, kiedy jeden z żubrów 
„uniosł się honorem” i powędrował aż do 
_P Knyszyńskiej, znajdującej się oko- 
ło 70 kilometrow od Białowieży. Zapoczął- 
kowal on zreśztą, zakładając rodzinę, ho- 


dowlę na nowych terenach. Jednak zdarza 
się również, groźniejszy w skutkach, finał 
starcia dwóch olbrzymów. Niedawno pra- 
cownicy Białowieskiego Parku Narodowe- 
go zauważyli, że jeden z młodych żubrów 
jest poważnie ranny. Dla doświadczonych 
opiekunów stada było jasne, iż rana była 
elektem żubrzych porachunków. Postano- 
wiono ratować zagrożonego śmiercią by- 
ka. 


Niełatwą operację przeprowadzić mu- 
siało dwóch lekarzy weterynarii przy po- 
mocy kilku silnych męskich rąk. „Paćjent” 
został zwabiony najpierw do specjalnie 
przygotowanej klatki, w której otrzymał 
zastrzyk usypiający. 

Gdy lekarze po kilkugodzinnej ope- 
racji założyli ostatni szew, olbrzym obu- 
dził się, wstał i spokojnie odszedł do la- 
su. (mh) 


Może wo mnie 
znajdziesz 


przyjaciółką? 


Piszę ten list po przeczyfaniu wy: 
(peja Haliny w 146 ne „Świata 

lodych”. Zdecydowanie polę- 

lam Ho która zachowa: 
la się jak ogolstka I osoba bez serca. 
Doskonale rozumiem Twoje, Halin= 
ko, rozczarowanie po przeczytaniu 
tego przykrego listu! Tym bardziej, 
że uważalaś Barbarę za swoją przy- 
Jaciólką, Nie wiem, jaki związek ma 
nałóg ojca z charakterem córkił Jak 
można być tak małodusznym jak 
Barbara! Jateż nie zaznalam jeszcze 
prawdziwej przyjaźni, ale wierzę, 
że ona istnieje. Jeśli więc zechcesz, 
Halinko napisać do mnie, chętnie 


będę podtrzymywała tę korespon- 


dencję. 
Halina Gegiet 
ul. Szybowa 6a m 2 
41-008 Zabrze 


Bogumiła Jasińska (lat 14), 
ul. Sikorskiego 46, 42-200 
Częstochowa, pelni funkcję 
przewodniczącej samorzą- 
du szkoły. Chciałaby nawią- 


zać kontakt z kolegami, któ- 
rzy mają doświadczenia 
w pracy samorządu szkol- 
nego. 


"KALENDARZ 
'PTAKOLUBA 


Redaguje dr Maciej Luniak 


STYCZEŃ 197 


Goecióa REREEZK 
Rozumiem Halinę 


Tak samo jak i Ty, Halinko, mam 
ojca alkoholika, ale z tego powodu 
nikt mi nie dokucza. W moim domu 
nie czuję się dobrze, bo ojciec częs- 
to urządza awantury, bije mnie 
i matkę nawet wtedy, ędy jesttrzeź* 
wy. Jestem bardzo nieszczęśliwa 
| dlatego doskonale Cię rozumiem. 
Oburza mnie jednak postępowanie 
dziewczyny, z którą kotespondo= 
wałaś, Radzę Ci nie przejmować się 
jej decyzją 1 tym, co mówią ludzie. 


Wera 


Miałam podobne 
doświadczenia 


Bardzo zaciekawił mnie list „Mó- 
wią o mnie." Autorka pisze o przy: 
krych doświadczeniach, których 
przyczyną jest alkoholizm jej ojea 
Halinie dokuczają obey ludzie, sie 
to gorsza nie znajduje zrozumienia 
w gronie kolegów, Nawet pseudo- 
przyjaciólka zerwała £ nią kontakt, 
py dowiedziała się o jej stosun- 

ach rodzinnych. ja teź małam po- 
dobne doświadczenia, dlatego 
chętnie nawiązalabym korespon 
dencję z Halina 


Barbara 


OD REDAKCJI: W 148 numerze 
„Świata Mlodych” zamieściliśmy 
ist pt. „Mówią o mnie..." Sprawa 
w nim poruszona wywołała duże 
zainteresowanie czytelników. Za- 
mieszczamy powyżej trzy wypo- 
wiedzi sponad stu, jakie przyszły 
do naszej redakcji. Jeśli Halina 
zgodzi się — prześlemy jej całą ko- 
respondencję. 


Fot. T. Kłosowski 


deski nieheblowane. Malowanie nii 
potrzebne, ale też nie przeszkad 
kom. Można też wykorzystać 
skrzynek różne pojemniki plastyka 
metalowe dostosowując ich otwory 


ażniejszym zada- 
teraz dokarmianie 


W „Wieczorze z dziennikiem” pe- 
wien pan powiedział: „Teren ten nie 
przysparza żadnych korzyści”. Zdzi- 
wiłam się, bo słyszałam, iż można 
przysparzać kłopoty, ale żeby ko- 
rzyści? A może jednak się mylę? 2) 
Napisałam takie zdanie: „Człowiek 
ma 5 palcy”. Potem pojawiły się wąt- 
pliwości - a może palców? Jak więc 
powinnam napisać? 3) Poza tym za- 
stanawiam się, czy powinno się mó- 
wić „pracują rękoma” czy „rękami ”? 

Malgoska 

1) Rzeczywiście się mylisz. Co 
prawda przysparzanie najczęściej 
kojarzy się nam z kłopotami, ale 
można także przysporzyć korzyś- 
ci, sławy, pieniędzy, powodzenia. 
Zauważyłaś, że rzeczowniki stoją- 
ce po tym czasowniku odpowiadają 
na pytanie - Kogo? czego? Tak 
więc można przysparzać nie kło- 
poty — jak napisałaś — |ecz kłopo- 
tów. 2) Palców, 3) Obie wersje są 
poprawne i jednakowo często uży- 
wanc. Podejrzewam, że w przy- 
szłości na placu boju pozostanie 
tylko narzędnik: rękami, ponie- 
waż rękoma to pozostałość po daw- 
nej liczbie podwójnej. Na wszelki 
wypadek przypominam, że ręka 
odmienia się jak mąka. 


Kobieta po rozwodzie to rozwód- 
ka, a jak się nazywa mężczyzna, któ- 
ry rozwiódł się ze swoją żoną? 2) 
Bąrbórka czy Barburka? W słowniku 


podają Barbórka, tak było napisane 
w kalendarzu i w „Świecie Mło: 
dych”. Ale w „Płomyczku” i niekto: 
1ych gazetach codziennych, teraź 
niejszych i starych, piszą przez „u 
Czy tam popełnili błąd, czy może © 
dwie pisownie tego wyrazu? 

Rasta 


1) Rozwiedziony mężczyzna to 
rozwodnik. 

2) Jeszcze kilka lat temu w słow 
nikach podawano dwie możliwe pl 
sownie tego wyrazu. Najnowszy 
słownik ortograficzny położył kres 
sporom, podając jako jedynie do 
puszczalną pisownię Barbórka 
I słusznie, bo Barbórka to regional 
ne zdrobnienie imienia Barbara, 
czyli po prostu Barbarka. W języ 
ku polskim możliwa jest wymiana 
glosck a-6 (np. mówić = przema- 
wiać), natomiast nie ma wymiany 
głosek a-u. 


Już od dawna interesuje mnie, jak 
należy mówić i pisać: milicja czy 
policja? 2) Jakie jest pochodzenie 
imion: Alicja, Aleksandra i Aldona? 
3) Od czego wzięło się powiedzenie 
„pal to sześć!”? 

Ala 
1) To zależy od tego, czy masz na 
myśli organ powołany do ochrony 
spokoju, porządku i bezpieczeńs- 
twa publicznego w Polsce, czy też 
w krajach kapitalistycznych. U nas 
ten organ nazywa się milicją, zaś 
w krajach kapitalistycznych — poli- 
cją. 2) Alicja — wg jednych źródeł 
pochodzi od greckiego słowa alet- 
hcia — prawda, inne podają, że jest 
angielskim zdrobnieniem niemiec- 
kiej Adelajdy — o: szlachetnym 
umyśle, Aleksandra — żeńska for- 
ma grec. imienia Aleksander — 
obrońca ludzi. Aldona — imię lite- 
wskie o nieznanym znaczeniu. 3) 
Nie zdołałam ustalić. Jeśli ktoś 
znajdzie wyjaśnienie, chętnie wy- 
drukuję. 


Wasza mgr KROPKA 


IAT 128 BERLINETTA 


Samochód ten stanowi zmoderniza 
waną wersję modelu sportowego Fiata 
120 Sport Coupe. Fat 120 $port Coupe 
był produkowany w niewielkich iloś 
ciach przez fabryką Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, a Fiat 126 Berli 
netta jest aktualnie wytwarzany, wlać 
ciwie zaś montowany z części otrzymy 
wanych z macierzystych zakładów Fila 
| la. W marce pojazdu znajduje się jesz 
cze oznaczenie 4 P, Nie oznacza lo, że 
| jest to polska wersja Fiata, lecz stanowi 

pierwszą literę włoskiego slowa „po 
re” - drzwi, Tak więc 3 P jest określe- 
niem cechy nadwozia, które jest 1 
drzwiowe. Para drzwi umieszczona po 
bokach nadwozia pozwala zajmować 
miejsca we wnętrzu pojazdu pasaże= 
rom. Trzecie drzwi umieszczone z tylu 
samochodu otwierają się przez uno= 
szenie ku górze i umożliwiają dostęp 
do bagażnika. Te trzecie drzwi pod- 
trzymywane są w pozycji otwartej 
przez teleskopową podporę. Prze- 
strzeń bagażnika zaslaniana jest pólką 


umieszczoną na wysokosci dolnej kra 
wędzi okien 


we wnętrzu samochodu mieszezą 
sią 4 osoby, Tylne siedzenia można 
skladać i wówczas otrzymuje się wię 
kszą powierzchnią bagażową = podob 
nie jak w samochodach z nadwoziem 
kombi 


fiat 128 Herlinetta może być wyposa 
żony w dwa rodzaje silników o pojem 
nościach 1116 cm sześć I 1290 em 
sześc., dysponującymi mocami 65 I 7) 
kM 


Silnik w tym Fiacie umieszczony jest 
z przodu poprzecznie w stosunku do 
osi samochodu, napęd od niego prze 
noszony jest na przednie koła. 


Ze względu na ustanawianie nieomal 
na całym świecie coraz bardziej ostrych 
wymogów związanych z ochroną śro 
dowiska, silnik tego samochodu ma 
inny kształ! komory spalania, przez co 


ŚWIAT 
ó CZTERECH 
KACH 


występuje dość duży stopien sprężania 
osiągający wartość 9,2, lecz przez to 
uzyskano lepsze zawirowanie mie 

szanki, a tym samym dokładniejsze jej 


spalanie 


Przednie kola samochodu zawiesza 
ne są na zwrotnicach kolumnowych 
z górnymi sprężynami śrubowymi typu 
MePherson z poprzecznymi wahacza 
mi i skośnymi drążkami reakcyjnymi 
Kola tylne zawieszono na wahaczach 
poprzecznych, szerokim (esorze po 
przecznym, ktorych drgania tlumią 
amortyzatory teleskopowe 
posiada hamulce hydrauliczne, dwu 
obwodowe ze wspomaganiem, przed 


samochod 


nie tarczowe, tylne bębnowe. Z tylu 
znajduje się korektor sily hamowania 


Prędkość maksymalna samochodu 
z silnikiem o mocy 6% KM wynosi 10 
km/godz. z silnikiem o mocy 7) KM 


169 km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


wiernik — położona malowniczo 

wśród pagórków i lasów wieś, o któ- 
rej mówiono, że „,zabita dechami”. 
Kiedyś może tak, ale dzis?... Wpraw- 
dzie do najbliższego miasteczka — Pilzna 
— jest stąd 11 kilometrów, ale o Zwierni- 
ku słyszało się już wiele. Niemała w tym 
zasługa uczniów i nauczycieli miejsco- 
wej szkoły podstawowej. 


Zaczęło się od tego, że rok temu postanowili 
zorganizować Szkolny Klub Sportowy. I to 
taki, jakiego nie ma w całej okolicy. Stało się — 
klub powstał. Ale co to za klub bez nazwy? 
Żeby było demokratycznie, ogłosili w szkole 
plebiscyt. Propozycji było mnóstwo, ale zde- 
cydowana większość opowiedziała się za 
krą”. Uzasadnili nawet ten wybór: przy 
ole nie było żadnego obiektu sportowego, 
a we wsi też nic szczególnego się nie działo, ich 
zapał był więc iskrą, z której miał rozgorzeć 
płomień. I rozgorzał! 


, Najpierw poszły w ruch łopaty, kilofyiinny 
i Iżejszy sprzęt. Trzeba było nie lada 
siłku, by zniwelować pokaźnych 
rozmiarów pagórki, wyciąć tkwiące w twardej 
glebie korzenie. W tej mordędze z pomocą 
pospieszyli im rodzice i całe grono pedagogicz- 
ne szkoły. Śmieją się dziś, że pożytek z tej 
pracy był dwojaki — powstały obiekty sporto- 
We, jakie sobie wymarzyli i... odbyli pierwszy 
trening siłowy. 


Może to się wydać nieprawdopodobne, 
ale od września 1975 roku do dnia dzisiejsze- 
go zbudowali boiska do kometki, koszyków- 
ki, piłki ręcznej i dwa do siatkówki; skocznię, 
a nawet strzelnicę sportową. Najbardziej 
dumni są jednak z tego, że udało im się 


Do świata 
stąd 
jeden krok 


zniwelować gliniasty teren tuż przy szkole 
i otoczyć go betonowym murkiem. Tu będzie 
lodowisko. 


Ale nie jest to jedyny zwierniczan powód do 
dumy. Rozpoczynając budowę obiektów ukuli 
hasło, które z czasem stało się ich dewizą. 
A brzmi ono tak: „„nauka, praca i sport dają 
dopiero pełnię sukcesu i zadowolenia”. Warto 
je sobie zapamiętać. O uzyskiwanych na lek- 
cjach stopniach nie m 


ję rozwodzić, bo- 
wiem panuje tu niepisane prawo, że kto, 
y” dwójkę, ten nie ma co marzyć o udziale 
w zawodach sportowych. Uczestniczą w nich 
niemal wszyscy... 


W miarę powstawania boisk rodziły się 
również pierwsze sukcesy sportowe. 
Dziewczęta dobrnęły nawet do drużynowych 
mistrzostw klasy okręgowej kobiet w tenisie 
stołowym. Po trzech kolejkach rozgrywek zaj- 
mują już III lokatę w tabeli! Sukces ten powię: 
ksza fakt, że rywalki górują nad nimi wiekiem, 


rutyną i zdobytymi wcześniej tytulami, które. 


mogą peszyć. A panny zwierniczanki to 
toklasistki, które rok temu po raz pierw- 
szy z bliska ujrzały stół do tenisa i rakietki 


One i ich szkoła będą gościć w bm. finalis- 
tów mistrzostw młodzieży szkolnej w tenisie 


SZCZĘŚLIWA 
TA WIEŚ 


stołowym woj. tarnowskiego. I 
dzie się zgrupowanie kadry 


przygotowującej się do ig 
szkolnej w 1978 roku. A powód ty 


tów jest nader prosty: doskonała baza i to, że 
większość członków tej kadry uczy się 1 
ka w... Zwierniku 


Na tym lista sukcesów zwierniczan się nie 


kończy. Odnoszą je również w szachach, wa 


cabach i innych dyscyplinach spor 


W tej chwili przygotowują się ró 
gminnych i rejonowych zawodów w narciars 
twie i saneczkarstwie. Ich sukcesami zaintere 
sował się nawet radziecki arcymistrz szacł 
wo-warcabowy Wladimir Agatonow. W swej 
szkole rozegrali z nim symultanę na 30 stupo 
lowych warcabnicach, odnosząc jedno zwycię 
stwo i dwa remisy. ,,Nie jest to jeszcze sukces 
- mówią - ale przy następnej wizycie arcymi- 
strza...”* 


No coż, skryty wśród lasów i pagórków 
Zwiernik stał się znany nawet poza granicami 
naszego kraju, Szczęśliwa ta wieś, która ma 
takich mieszkańców... 


RYSZARD RATAJCZ 


Nie walczmy z wiatrakami! 


ŁOMŻA (PAP). Wiatrak — to niezwykle 
malowniczy akcent wiejskiego krajobra- 
zu. Jest ich jednak w Polsce coraz mniej. 
Jedne zginęły śmiercią naturalną — znisz- 
czone czasem, inne — niepotrzebne już 
człowiekowi — zostały po prostu rozebra- 


ne. W Bogutach w woj. łomżyńskim stary 
wiatrak przydał się i dziś. Nie miele już 
wprawdzie ziarna na mąkę, ale „opowia- 
da” o historii regionu i swojej pracy w cza- 
sach dawnych. W urządzonej w jego wnę- 
trzu izbie regionalnej zgromadzono stary 


sprzęt gospodarski, narzędzia pracy zwią 
zane z obróbką Inu, naczynia domowe 
różnego przeznaczenia. Największą eks 
pozycję stanowi wyposażenie dawnych 
młynów. A więc wielkie i mniejsze koła 
młyńskie, żarna i przetaki. W ten sposób 
zabytkowy wiatrak służyć będzie długo 
jeszcze w tym coraz bardziej zmechanizo. 
wanym świecie. (mh) 


ŚNIEGOWE 
BAŁWANY 


Zima. Spadł śnieg. Chyba nie ma takiej 
_ osoby, która go nie lubi, Można się przecież 
fantastycznie bawić — rzucać śnieżkami w kole- 
gów» oblepiać ich tak, żeby przypominali bał- 
wany. Wszystko jest fajne, dopóki potrafimy 
zachować umiar. A z tym różnie bywa. Przed 
paroma dniami, podczas takiej właśnie zaba- 
wy musiał interweniować lekarz. Chłopcy 
doszli bowiem do przekonania, że chociaż 
śnieg się świetnie lepi, to kulę trzeba dodatko- 
wo obciążyć. 

- Z kamieniem lepiej niesie — powiedział 
jeden. 

Ktoś posłuchał. Rzuciłi... nieszczęście! Ka- 
mień rozbił głowę. 

Nie widzę także nic zabawnego w rzucaniu 
śnieżkami w szyby wystawowe, znaki drogo- 
we, przejeżdżające autobusy i samochody. 

Za szczyt zaś bezczelności i chamstwa uwa- 
żam gnębienie staruszek. Widziałam jak pięt- 
nastoletni chłopcy obrzucali śniegiem starszą 
kobietę. Myśleli, że to całkiem dobry kawał. 
Śmiali się głośno, gdy staruszka zbierała 
z chodnika rozrzucone bułki. 

Trudno jest przejść przez miasto — szczegó|- 
nie dziewczynom — i nie zostać napadniętym 
przez dzikich chłopców, którzy z okrzykami 
triumfu szykują śniegowe kule. 


Nie boję się śniegu, lubię zimę, ale mimo 
wszystko codziennie wychodzę ze szkoły ze 
strachem. Ci „,zimowi sportowcy” doprowa- 
dzają mnie do „,białej gorączki”. Swoim za- 
chowaniem zasługują na miano białej postaci 
z marchewkowym nosem, którą tak bardzo 
lubią lepić dzieci. 

„FIATKA”, 
Sława 
Członek Ligi Reporterów nr 68 


Na spotkanie 
starego z nowym 


OPOLE (PAP). W czasie przygotowywa- 
nia terenu pod budowę nowej elektrowni 
„Opole”, okolice wsi Borki opanowane 
zostały, na jakiś czas, przez archeologów. 
Plan ich badań okazał się niezwykle obfi- 
ty. Znaleziono tam wiele rzadkich zabyt- 
ków dokumentujących życie i pracę Sło- 
wian z okresu kultury łużyckiej. W ten 
sposób powstała ciekawa ekspozycja wy- 
stawiona w hallu biurowca budowy. To 
swoiste mini-nuzeum stało się jak gdyby 
symbolem zetknięcia techniki starej z jej 
najnowocześnieszymi zdobyczami. Zało- 
ga budowniczych elektrowni „Opole” po- 
znać będzie mogła przeszłość ziemi na 
której pracuje. (mh) 


— Nie! Za żadne skarby świata! | ty nie próbuj, on się nie da 


uwiązać! 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

ż Nadeszła nowa porcja listów w sprawie psich 

imion. Oto fragment listu Andrzeja Aleksicjuka: 
„nazywa się KLIF, Jestu nas dopiero od dwóch 

miesięcy, a już bardzo się do niego przywiązałem. 

Mam nadzieję, że będę mial wreszcie oddanego mi 

Przyjaciela. Oto jego zdjęcie. 


Ula Zdrojewska tak pisze o swoim psie: 

Mój pies ma sześć lat i jest strasznym tchórzem. 
Umie jednak nadrabiać miną. Ma wówczas nastro- 
szoną sierść na grzbiecie, krwiożercze spojrzenie, 
kły na wierzchu, a głos wychodzi mu z brzucha. 
Podobny jest wtedy do dzikiego Indianina i dlatego 
nazywa się APACZ... 


CZACZA zginęła — pisze o swojej suczce Marze- 
na Szulc — miałam ją trzy lata. Imię wybrała sobie 
sama. Po prostu zabawnie reagowała na modną 
wówczas piosenkę ,,Cza-Cza”. Przechylała głowę 
i machała ogonkiem w takt melodii. Pies — melo- 
man! Została mi tylko fotografia... 


x+* 


Jola Żachowska zachęca wszystkich do wypró- 
bowania własnej cierpliwości: 

...snując się znudzona po domu natknęłam się na 
kląb straszliwie poplątanych nici. Postanowilam 
wypróbować samą siebie i rozplątać kłębek. Ster- 
czało z niego wiele końców, a liczne węzełki dodat- 
kowo utrudniały mi zadanie. Nie jestem z natury 
cierpliwa, więc wyobraźcie sobie na jaką wystawi- 
lam się próbę! Teraz leżą przede mną rozplątane 
nici, a ja nie mogę uwierzyć, że stać mnie było na 
tyle benedyktyńskiej cierpliwości!... 


„,Balbinka” i „,Biedronka” (nazwiska i adresy 
znam) piszą: 

Na apel Asi Czajki, która szukała przyjaciół — 
napisałyśmy do niej dwa listy. Niestety, odpowie- 
dzi nie otrzymałyśmy. Kochany Amorku, doszłyś- 
my do wniosku, że Asia nie odpisała nam, ponieważ 
jesteśmy z Domu Dziecka. Prosimy Cię, wydrukuj 
nasz list, może ktoś zdecyduje się do nas napisać. 
Chcemy nawiązać kontakt z rówieśniczkami i ró- 
wieśnikami. Wybacz, że nie piszemy w sprawie 
„sercowej” tylko o tym, co nas dręczy... 

Ja myślę, że Asia nie odpisała na listy Biedronki 
i Balbinki z powodu nawału korespondencji — a jed- 
nak i mnie trochę dręczy ta sprawa! Mam nadzieję, 
że wkrótce nadejdą na mój adres listy do Biedronki 
i Balbinki (natychmiast przekażę je adresatkom) 
i okaże się, że gorycz zawarta w ich liście nie jest 
uzasadniona. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep wraz z Amorkiem 


przesunął po ręce. Zrozumiała. 


— Poświeć mi, Tumbo, muszę coś zobaczyć. 


Przyjmuję do klubu Zdziśka Kiełtykę i Zbyszka 
Milniczuka. Zdzisiek przysłał mi żart o dentyście, 


odskoczyła, pies jednak znów przypadł do niej, szorstkim językiem 


„Uwiąż go zpowrotem!” - powiedziała Karen. Dopiero wtej chwili 
jak olśnienie uderzyła chłopca myśl, że ktoś musiał psa trzymać na 
łańcuchu, ktoś go karmił, ktoś tutaj mógł być. Ktoś, a więc wróg. — 
„Unikajcie ludzi” — usłyszał raz jeszcze wyraźnie Miguela. Trzeba 
stąd uciekać nim nadejdzie właściciel psa. I to szybko. ń 

Mimo protestów sennej Karen, poderwał jąznów do drogi. Wesoło 
wymachując ogonem pies ruszył przed nimi wynajdując najlepsze 
przejścia. ROH A 

— Poprowadzi nas! — ucieszyła się — Mam już dość tego przedziera- 
nia się na oślep przez ciemne krzaki. 

Nim uszli pół kilometra, zatrzymała się. y 

— Ja już naprawdę nie dam rady, ledwie trzymam się na nogach. 

ień, zimno mi. ; ą 
ka Kana chętnie. On także miał już dosyć, on także marzył, 
żeby wreszcie nie zagłębiać się w ten wrogi mrok nocy wypełniony 
głosami, których nie znał, a z których każdy przyprawiał o przyspie- 
szone bicie serca. Wydawało mu się, że przyjazne światło ogniska 
rozświetli czerń jarzącą się tylko A” pląsem setek robacz- 

Ó iętojańskich, że odpędzi lęk. A 
| rsa upałem oai zajęły się szybko. Pies obwąchał nieu- 
i j i odtrącił je nosem. ZŚ 
de aw sęĄ RA sześc - ucieszyła się Karen - ale jaki 
on, biedak, straszliwie chudy; skóra i kości — przytuliła się do niego, 
pogłaskała czule kudłaty pysk. ale gdy przysunęła dłoń do karku, 
zwierzę drgnęło nagle, warknęło i wyszczerzyło kły. Przerażona 


Powoli zaczęła rozgarniać zbite, gęste kudły. Sklejone były na 
karku skrzepniętą krwią. 

— Ktoś musiał go zbić. | to mocno, czymś twardym. — Mówiąc to 
Tumbo z przerażeniem pomyślał o właścicielu zwierzęcia. 

— Daj trochę wody! — Karen zawahała się chwilę, potem zdecydo- 
wanym ruchem wyjęła z kieszeni chusteczkę, jedyną jaką miała. 
I ostrożnie, delikatnie, zaczęła przemywać ranę. Pies warknął cicho 
raz i drugi, ale nie protestował. Wilgotny okład musiał mu przynieść 
ulgę, bo chwilę jeszcze lizał rękę dziewczyny nie próbując się ruszyć. 
Długo jednak nie wytrzymał. Zerwał się naraz, przeciągnął raz i drugi 
jęzorem po dłoni Karen i znikł w gęstwinie. 

— On się z tobą widać żegnał — zasmucił się Tumbo. 

— No cóż, powrócił do swoich — Karen nie przyznawała się, że i jej 
było przykro, że czuła się bezpieczniej, kiedy ten wielki, silny pies 
leżał w pobliżu. 

W milczeniu połykali niesmaczną jarzynową zupę odgrzaną na 
ognisku. Najważniejsze, że była gorąca. Puszka po konserwach 
służyła zarazem jako łyżka i kubek. 

Trzask gwałtownie łamanych gałęzi za plecami przeraził oboje. 
W kręgu światła zobaczyli najpierw jaskrawe upierzenie jakiegoś 
ptaka, z odrzuconą do tyłu głową, a potem wielki, kudłaty, znajomy 
pysk. Pies położył zdobycz na kolanach Karen i spojrzał na nią 
wymownie mądrymi ślepiami. Objęła go za szyję i przytuliła policzek 
do zbitych kudłów. 


e 


a 


a Zbyszek seryjkę Walta Disneya z Kaczorem Do- 
naldem. 


RZEPKLUB 


— Toś ty taki kochany, pobiegłeś zapolować dla nas — mówiła, 
a uszczęśliwione pieszczotą zwierzę tłukło ogonem o ziemię. 

Tumbo znał się na oprawianiu ptaków i pieczeniu ich nad ogni- 
skiem. Pies także nie pogardził wyśmienitym daniem gruchocząc 
kostki w potężnych szczękach. Radośnie przy tym poszczekiwał, 
przenosząc wzrok z dziewczyny na chłopca, jakby domagał się 
pochwały. 

Od dawna nie spali tak smacznie jak tej nocy, ufnie wtuleni 
w skudłaczoną sierść psa, ogrzani jego ciepłem. Z takim opiekunem 
nie mogło ich spotkać nic złego! 


JAK MÓGŁ DO TEGO DOPUŚCIĆ, GDZIE JEJ TERAZ SZUKAĆ? 


Jak czarodziejska zjawa niespodziewanie zalśniła przed nimiw do- 
le tafla jeziora. Nierównymi skrętami zatoka wcinała się w kipiące 
roślinnością brzegi stromo spadające do wody pofałdowanym mo- 
rzem zieleni. Od roziskrzonej słońcem gładkiej powierzchni bił chłód. 
Chciwie wciągali rześkie powietrze w udręczone duchotą płuca. 
Spod popuchniętych, palących powiek zalane potem oczy zniewypo- 
wiedzianą ulgą chłonęły coś, co nie było wreszcie zielonym piekłem 
poplątanych lian ziejących ciężkim smrodem zgnilizny. Nie dowierza- 
li sami sobie. Wspinając się mozolnie na ten stromy pagórek, który to 
z kolei tego dnia, z rozpaczą myśleli, że tuż za nim wyłoni się zaraz 
następny. Ten, którego nie dadzą już rady pokonać. „Od jeziora 
niedaleko od latarni” — powiedział im Miguel. Latarni, przystani 
spokoju, w której znajdą zapewne kogoś życzliwego. 


Cdn. 
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Buuutu!... 
MRM Tu ZOSTAĆ, 
SnRm,.. BEZ... 
PRZYATRCIELR .- 


Porwał rondelek. 

— Zaraz przyniosę wody, ogień rozpalimy później, jak tylko 
przekonamy się, że tu nikogo naprawdę nie ma. Zaczekaj, nie ruszaj 
się stąd! A 

Nie bez trudu, kalecząc palce, pokonał kolczaste ogrodzenie. Ani 
śladu człowieka. Ucieszył się. Całe znużenie gdzies się rozwiało. 

Krtókie, gardłowe warknięcie zatrzymało go raptem na miejscu. 
Stanął jak skamieniały. Zimny pot spłynął mu po karku. O dwa, trzy 
kroki przed nim zaświeciły złowrogo żółte ślepia. Ale tym razem to 
nie były świetliki. Wielkie psisko, wychudłe tak, że kości wydawały 
się przebijać skórę, przywarło do ziemi, rozpłaszczyło się, gotowało 
do skoku... z gardzieli biegło wściekłe bulgotanie. Obnażone, groźne 
kły połyskiwały bielą. W mroku chłopak dojrzał, że zwierzę uwiązane 
było do wielkiego pala na grubym łańcuchu. 

Jak oszukać jego czujność? Cofnąć się, uciec? Kiedy wykonał 
ostrożnie mały krok do tyłu, psisko jednym rzutem poderwało się na 
nogi. Było wielkie, o szerokiej, kosmatej piersi — przerażające! Z roz- 
wartej paszczy biegł nieprzerwany przyciszony bulgot. Wielka czer- 
wona płachta języka zwisała bokiem z oślinionego pyska. Tumbo 
znał już takie psy, które bez ujadania rzucają się podstępnie na ludzi 
i jednym chwytem zębów przegryzają gardło. Z takimi właśnie 
chadzali policjanci na Przylądku Dobrej Nadziei polując na Murzy- 
nów, którzy uciekali z plantacji. Dobrze je pamiętał. 

Zimna strużka potu biegła mu po szyi, staczała się po plecach. Gdy 
grożny bulgot ucichł na moment, chłopak słyszał gwałtowne uderze- 
nie serca. Jeszcze jeden krok do tyłu. I jeszcze jeden. 

Tego było za wiele dla kudłatego potwora. Jednym gwałtownym 
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szarpnięciem rzucił się do przodu. Tumbo dostrzegł jak pęka gruba 
obroża, jak sprężone cielsko wielkim łukiem dopada do niego. Dra- 
pieżne łapy wparły mu się w ramiona i w mgnieniu oka zwaliły go 
z nóg, na wznak. Nad twarzą oplutą pianą z rozwartego szeroko 
pyska, zabłysły kły. Ostre, wielkie kły. Czuł smrodliwą woń i ciepło 
psiego oddechu. W uszy wwiercało mu się wściekłe warczenie. Da- 
remnie starał się odepchnąć kudłatą pierś napastnika. 

— Już po mnie — przebiegła mu przez głowę rozpaczliwa myśl. -Co 
będzie z Karen? — Zamknął oczy, nie miał siły na walkę. Walkę 
daremną, o tym wiedział. Czekał tylko chwili, w której kły wpiją się 
w jego szyję. Czekał na ten straszny ból. Ale cios nie przyszedł. 
Szeroki gorący jęzor szorował zawzięcie jego policzki, nos, usta, 
czoło. Głośne skomlenie wypełniło raptem powietrze. Brzmiało nie 
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jak grożba, ale jak radosna fanfara. Długa chwila minęła, nim oszoło- 
miony zrozumiał, że psisko, które przywarło do niego całym ciałem, 
szaleje z radości, że to nie atak napastnika, a gwałtowna pieszczota 
zwierzęcia stęsknionego ludzkiej obecności. 

Z trudem, powoli, wciąż jeszcze nieufnie, starał się uwolnić od 
ciężaru przywalającego go do ziemi. Ale pies nie dawał tak łatwo za 
wygraną. Przywarł do nóg chłopca, lizał zapalczywie dłonie, łasił się 
nie przestając wciąż radośnie skomleć. Tumbo wciąż jeszcze nie 
mogąc ochłonąć, przemawiał do zwierzęcia łagodnie, najłagodniej 
jak potrafił, obydwoma rękami gładził wielki kosmaty łeb, starając się 
go trzymać jak najdelej od siebie. Gdy tylko ustawał, zwierzę podbija- 
ło mordą jego rękę domagając się dalszych pieszczot. 

Wolno, bardzo wolno, podchodził do studni. Pies nie opuszczał go 
ani na krok. Połowę wody z rondelka rozlał, tak trzęsły mu się jeszcze 
ręce. Dobrze, że Karen nie widziała, jak się przeraził. Nawoływała go 
niespokojnie od paru chwil. Rozpaczliwym krzykiem powitała kudła- 
te ogromne zwierzę. Nie namyślając się, pies z miejsca skoczył na jej 
ramiona, przewrócił i przygniótł swym ciężarem. 

— Nie bój się! — krzyknął Tumbo. — Nic ci nie zrobi. 

Ale dziewczyna przestraszona, nieufnie przyglądała się zwierzę- 
ciu, które po wylewnym przywitaniu ułożyło się spokojnie między 
nimi. Placek Miguela pies połknął jednym klapnięciem szczęk. 

— Przybył nam stołownik! — zaniepokoiła się Karen. — Przecież to 
psisko obje nas w parę godzin! Czy nie mógłbyś uwiązać go z po- 
wrotem? 
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